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P O Ś W IĘ C O N Y
S P R A W O M  K U L T U R A L N O -O Ś W IA T O W Y M , S P O Ł E C Z N Y M  I G O S P O D A R C Z Y M

A d res redakcji i ad m in istracji: P rof. S tan isław  W iśniew ski, D ęb ica .

W XI rocznicę Tygodnia Lotniczego.
M o tto :
S k rz y d ła  h u sa rz a  i sk rz y d ła  sa m o lo tu ,
h e łm  z  p rz y łb ic ą  i m a sk a  g azo w a  —
to  o ró żn y ch  n a z w a c h  n a rzęd z ia  te j sam ej sp ra w y
o b ro n y  p o tęg i i p o m y śln o śc i P a ń s tw a . M o śc ic k i.

O gół spo łeczeństw a polskiego pochłonięty  
p racą  zarobkow ą i troskam i życia codziennego 
jes t pew nym , że nad szed ł nareszcie okres trw a­
łego  poko ju  tem bardziej, iż w ie o istnieniu Ligi 
N arodów , której zadan iem  jest u trzym anie tegoż 
pom iędzy  poszczególnem i pąństw am i. Z ap o m in a  
jed n ak  chętn ie o tern, że obietn ice poko jow e są 
ta k  stare  jak  sam a ludzkość, a p rzed  obecną 
L igą N arodów  były już podobne, k tó re  jednakże  
n ies te ty  n ie zdo łały  zapew nić ludzkości trw ałego  
p o ko ju  i w szelkie p rzedsięb rane p rzez n ie  za ­
b iegi runęły  zaw sze w  proch p rzed  t. zw. p o p u ­
larn ie  „praw em  pięści". Jeżeli bow iem  ogarn iem y 
m yślą  choćby najogólniej stosunki panu jące  od 
kilkudziesięciu  la t pom iędzy  różnem i krajam i 
św iata , dostrzeżem y, że n igdy  nie było ani jednej 
chw ili, w której nie toczyłyby  się gdzieśkolw iek  
naku li ziem skiej w alki zbrojne. M otyw em  sk łan ia­
jącym  do tychże jes t li ty lko dążen ie  do o p a ­
n o w an ia  gospodarczego  i zupełnego  w yzyskania 
pob itych  p rzez zw ycięzców .

Z  pow yższego w ynika, że  ca łe  spo łeczeństw o  
po lsk ie  pracu jące  do tychczas n ad e r in tenzyw nie 
n a d  rozw ojem  sw ego życia gospodarczego  oraz 
ku ltu ra lnego  tak , aby  się nie dać  innym  n a ro ­
d o m  w yprzedzić , w inno obecnie pam iętać  o tem , 
że bezustann ie  czyha n a  nas n iebezp ieczeństw o  
zbro jnego n ap a d u  z zew nątrz  i że w obec tego 
m usim y być zaw sze przygotow ani do  odparcia  
takow ego , jak  rów nież ra to w an ia  życia i m ienia 
tych, k tórzy n ie b ęd ą  w alczyć w obronie n ie­
pod leg łości n a  linji bojow ej.

R zeczyw istem  jest ono dlatego, że w parze  
z  w y tężoną p oko jow ą w alką o byt idzie rozw ój 
techniki, k tó ra  to  ostatn iem i czasy stw orzyła 
ta k  nadzw yczajne, n iem al w dziedzinę cudów  
w kracza jące  w ynalazki, że szybkie zastosow anie 
ty ch że  stanow i dzisiaj w ogóle o istnieniu i p o ­
w odzen iu  gospodarczem  zarów no pojedynczych 
ludzi jak  rów nież i całych społeczeństw .

D o w ynalazków  tych  n a leżą : lotnictw o i bo ­
jow e środki chem iczne zw. tak że  gazam i bojo- 
w em i. N ow oczesne lo tn ictw o po  la tach  ciągłych 
dosk o n aleń  jest zdolnem  do  p rzebyw an ia  roz le­
głych  przestrzen i w  bardzo  krótkim  przeciągu  cza­
su  przy  stosunkow o bardzo  dużem  obciążeniu.

W  zw iązku z obecną szybkością  ap a ra tó w  
lo tn iczych dosłow nie n ie  m am y ani jednego  m 2 
ziem i w  Polsce, k tóry  w  przeciągu kilku godzin 
od  chwili w ypow iedzen ia  w ojny nie m ógłby 
być zbom bardow any  pociskam i krusząco-gazo- 
w ym i, czy też  opylony  praw dziw ą rosą śm ierci 
w  postaci luizytu.

I m im ow oli p rzychodzą na m yśl słow a M ar­
sza łk a  Focha, ż e : „Z  chw ilą w prow adzen ia  do 
w alk i lotnictw a tea tr dzia łań  w ojennych z w ą ­
sk iego  sk raw k a frontu  przenosi się n a  cały  w al­
czący  kraj! Ż o łn ierzem  w alczącym  w  obronie 
sw ej ojczyzny staje  się p rzeto  każd y  obyw atel

bez różnicy płci, w ieku i p rzekonań  politycznych, 
gdyż lo tn ictw o spraw iło  to, że dziś już n ie b ęd ą  
w alczyły tylko sam e arm je, lecz całe  narody"!

A  gdy do zdobyczy n a  polu lo tn ic tw a d o d a­
m y jeszcze tak  straszną  broń zaczepną jak ą  są 
gazy bojow e, w ów czas dopiero  u derza  nas g łę­
bo k a  p raw d a  tkw iąca  w słow ach tego genjusza 
w ojny.

C zem  zaś jes t ta  now a broń najlepiej nam  
pow ie dzień  22 kw ietn ia 1915 r., w  którym  to 
N iem cy w  przeciągu  kilku m inut p rzy  pom ocy 
stosunkow o najniew inniejszego z pośród  gazów  
bojow ych zdołali zniszczyć około  5000 istnień 
ludzkich. A  przecież (nie b iorąc już po d  uw agę 
około  300 rodzajów  gazów  bojow ych w y p ró b o ­
w anych podczas w ojny św iatow ej) od  tego czasu 
s ta le  chem icy p racu ją n ad  w ytw arzan iem  coraz 
to  groźniejszych bojow ych środków  trujących, 
czego najlepszym  dow odem  są  w ybuchy fosge- 
nu  w r. 1928, oraz w m aju ubiegłego roku bliżej 
n ieznanego  n aw et z nazw y gazu  w  H am burgu.

Z  pow yższego w ięc w idzim y jasno, że ta  n o ­
w a broń  zaczepna w połączeniu  z trzem a za- 
sadniczem i cecham i lo tn ictw a t. zn. 1) w ielką 
szybkością, 2) zdolnością n iespodziew anego  za 
skoczenia, 3) sw obodą w yboru celu, jest n ad er 
groźnem  m em ento  dla społeczeństw a.

D latego też i m y o ile chcem y m ódz sk u te ­
cznie przeciw staw ić się najazdow i, m usim y być 
gotow i do poniesien ia  ofiary  z życia i m ienia, 
pon iew aż cała obrona b ierna będzie spoczyw ać 
jedyn ie tylko na  barkach  cyw ilnego spo łeczeń ­
stw a. K ażdy  człow iek obserw ujący  życie sp o ­
łeczne w sąsiednich  p ań stw ach  w idzi, że w tych 
krajach, k tó re  p rzeszły  w ojnę w ielkośw iatow ą, 
ogrom na w iększość obyw ate li dobrze zdaje  sobie 
sp raw ę z tego, jak  w ielkie n iebezpieczeństw o 
grozi ludności cyw ilnej n a  w y p ad ek  w ybuchu 
now ej w ojny, k tó ra  to  bezsprzecznie będzie lo- 
tniczo-gazow ą, a  m oże n aw et i bakterjo logiczną. 
D latego  też spo łeczeństw o  tych  p ań stw  organi­
zuje się i s ta ra  w  m iarę m ożności jaknajlep iej 
p rzygotow ać do obrony  przeciw lotniczo-gazow ej. 
N ajlepszym  dcw o d em  tego są k ró tk ie  no ta tk i 
dzienn ikarsk ie  o tem , że : w  A ustrji u tw orzono 
drużyny pogo tow ia przeciw gazow o-pionierskie- 
go, w N iem czech organizuje się w każdej k a ­
m ienicy d rużyny  przeciw pożarow o - gazow e, 
w Berlinie p rzy stęp u ją  w b ieżącym  roku do 
budow y 10 tysięcy schronów  przeciw gazow ych, 
w Rosji Sow ieckiej „O soaw iachim " rozporządza 
budżetem  rocznym  w w ysokości 125 m iljonów  
rubli w  złocie, licząc p o n ad  II m iljonów  człon­
ków  i t. p.

A  u nas w  państw ie  przeszło  32 m iljonow em  
Liga O brony  P ow ietrznej i P rzeciw gazow ej p o ­
s iad a  zaledw ie \ m iljon 100 tysięcy członków .

Czyż to  n ie  św iadczy  sm utn ie o nas, że d o ­
tychczas nie zdołaliśm y dosta teczn ie  zrozum ieć, 
iż na w y p ad ek  w ojny  m oże n as obronić p rzed  
n ieuchronną zag ład ą  ty lko:

1) silna, sp raw n a, p rzem yślana i zdyscypli­
now anie uśw iadom iona organizacja,

2) w zm ożenie w łasnego  silnego lotnictw a, 
k tórych  to żm udnych  zad ań  p o d ję ła  się L iga 
O brony  Pow ietrznej i P rzeciw gazow ej, w y w ią­
zując się z nich n ad e r chlubnie, m im o sk ro m ­
nych środków  m aterjalnych. L. O . P. P. o rg a­
nizuje już teraz w  czasie pokoju  d rużyny o d ­
k ażające , schrony i pom ieszczenia uszczelnione 
w  poszczególnych dom ach, w iększych objektach, 
szkoli instruk to rów  i kom endan tów  n a  licznych 
kursach, a szkolić je m usi p rzy  pom ocy ko sz to ­
w nego sprzętu , k tóry  będzie użyty  w  w y p ad k ń  
w ojny do obrony rzeczyw istej. L. O . P. P. p o ­
p ie ra  rozw ój lo tn ic tw a turystycznego, k tó re  
w  po trzeb ie da  fachow y m aterja ł ludzki lo tn i­
c tw u bojow em u.

L. O . P. P. szerzy h asła  p ro p ag an d o w e celem  
p o zyskan ia  jaknajw iększej ilości członków  tak  
w sp ierających  akcję L. O . P. P., jako też  p racu ­
jących  n a  tem  po lu  i dąży  do  uśw iadom ien ia 
spo łeczeństw a o istocie n iebezp ieczeństw a lo- 
tniczo-gazow ego.

Z asad n iczą  tezą L. O . P. P  jest zdanie „przy­
go tow anym  nic nie grozi"! w ięc słusznie w zyw a 
w iceprezes W oj. Kom . L. O. P. P. w K rakow ie 
P an  G en era ł J. N arbut Ł uczyński D-ca O. K. V  
ca łe  społeczeństw o po lsk ie  do pracy , bo „kto 
chce przetrw ać przyszłe n ap ad y  lotniczo-gazow e, 
n iech się do nich przygotuje.

L. O . P. P. m u to ułatw i. K to  sam  nie p o ­
m yśli o sobie, n ik t inny go nie obroni. R ząd  
p rzygo tow uje  obronę przeciw lotniczą kraju, n a ­
to m iast spo łeczeństw o n iech organizuje sam o ­
o bronę".

Czy nie należy  się zap y tać : O byw ate le , d la ­
czego dotychczas nie spełniliście w szyscy sw e­
go obow iązku w obec bezp ieczeństw a w łasnego  
i sw ych najbliższych?

Czy życie w asze i rodziny  jest m niej cenne 
od dom ostw a, k tó re ubezp ieczacie  na  w y p ad ek  
pożaru , że do tychczas nie zdecydow aliście  się 
ubezpieczyć je w stępu jąc  w szeregi członków
L. O . P . P.

Jeszcze do tychczas w iększa część naszego 
spo łeczeństw a lekcew aży sobie n iebep ieczeństw o  
w ojny lotniczo-gazow ej, żału jąc złożyć niew ielką 
sk ład k ę  członkow ską, k tó ra jed n ak  nad er"  sow i­
cie w  przyszłości opłaci się.

W płacen ie  bow iem  n a  cele L. O . P. P . nie 
ty lko że stanow i w ykonan ie  obow iązku  o byw a­
telskiego, lecz tak że  bezsprzeczn ie zapew nia  
obronę życia.

P am iętać  bow iem  m usim y, że tylko silne 
duchem  i należycie p rzygo tow ane do obrony 
spo łeczeństw a stanow i w łaśnie najpew nie jszą 
gw arancję poko ju  w  m yśl odw iecznej m aksym y 
„si vis pacem , p a ra  bellum ".

P am ięta jm y w ięc o tem  w  czasie obchodu 
X I tygodnia L. O . P. P , i nie żałujm y grosza 
na  zakup ien ie  nalepki, czy też w pisan ie się 
w  poczet członków  L O P P ,, gdyż jest to  n iety lko 
w ypełn ien iem  obow iązku  obyw atelskiego, lecz 
rów nież dobrze i należycie zrozum ianym  in te re ­
sem  w łasnym

W szyscy obyw atele w inni należeć do L. 0. P . P .
Jan W ęgrzyn  

Instr. O . P . L. G az.
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K oła i D elegatury: B iała , B och n ia , B rzesk o , B usko Z drój, C hrzanów , D ęb ica , G orlice, J a s ło , Kraków, K rynica, L im anow a, M iechów , M ielec, 
______________________ M yślen ice, N ow y S ą c z , N ow y T arg, O św ięcim , Tarnów , W adow ice, W ieliczka, Z ak op an e, Z ator, Ż yw iec.______________________

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U .
Z A W IA D O M IE N IA .

1. N ow e w ład z e  O k ręg u .
N a O kręgow ym  Z jeździe  D elegatów  K ół 

O kręgu  K rakow skiego  w dniu  6 m aja b.r. w y­
b rano  następu jące  w łądze O kręgu :

a) Z a rz ą d : p rezes: inż. B. Skąpski. mjr. rez., 
w iceprezesi: K. R adw ańsk i mjr. rez., T . G ajde- 
cki ppor. rez., inż. W ł. R okitow ski ppor. rez., 
D r St. H em pel.

C złonkow ie  Z a rz ą d u : prezesi: Kóf p ow ia to ­
w ych oraz członkow ie K oła K rakow skiego  Z O R .

b) K om isja rew izy jn a : p rzew odniczący : prof. 
St. M azur ppor. rez., członkow ie: Dr L. Baar, 
kpt. rez. i W ł. Jakubow ski por. Tez.

c) S ąd  k o leżeń sk i: p rzew odniczący : W . Ku- 
bicz, cz łonkow ie: D r R, Jahoda-Z ółtow ski, Br. 
K nebloch, L. K arp, Z . Prokopow icz, B. P ieczonka
1 W . R afa.

2. P o s ied zen ia  Z a rz ą d u  O k rę g u  odbyw ać 
się b ęd ą  w  k ażd ą  p ierw szą środę m iesiąca o g o ­
dzin ie 18-tej w lokalu Z w iązk u  przy  ul. B rac­
kiej 4, I. p.

3. P o zd raw ian ie  się.
Z a rząd  O kręgu  przypom ina daw ny  zw yczaj 

w zajem nego  pozdraw ian ia  się członków  Z . O . R. 
noszących odznakę  zw iązkow ą, bez w zględu na  
o sob istą  znajom ość.

4. P ro g ra m  p ra c  W F. i P W  d la  w szystk ich  
K ó ł w  O k rę g u  n a  o k re s  w iosenno-le tn i 1934 
od  2 0  m aja  do 31 lip ca  br.

a) W y ch o w an ie  fizyczne.
G im nastyka 2 godz. Z a p raw a  do prób o P O S.

2 godz , p rzep row adzen ie  prób o P. O . S. I godz.
b) S trze lec tw o .
S trzelan ie o stre  z kb. po łączone ze zd o ­

byciem  i odnow ien iem  O . S. I godz., ew ent. 
d o d a tk o w e strzelan ie z p isto le tów  i k. m. 2 godz.

c) D o sk o n alen ie  dowódców-
2 ćw iczenia w teren ie  bez oddziału  po 2 g. 

(p rzerob ien ie  założenia do przyszłych ćw iczeń 
w  teren ie  z oddziałem ) razem  4 godz. 2 ćw i­
czenia w teren ie  z oddziałem  łącznie ze Z w . 
R ezerw istów  na tem at: natarcie , w alka  sp o tk a ­
niow a, działan ie  opaźnia jące , obrona i fo rsow a­
n ie p rzepraw y, po 3 godz. razem  6 godz.

O gółem  16 godzin.
O dnośn ie  do w ykonan ia program u pkt. b. 

i c. K oła w inny porozum ieć się z P ow iat. K o ­
m endan tam i PW ., krórzv otrzym ali odpow iedn ie  
instrukcje z O kr. Urz. W F. i PW . W  razie  o d ­
m ów ienia pom ocy ze strony  pow . K m dtów . n a ­
leży o tern donieść bezzw łocznie Z arząd o w i 
O kręgu . ________________

K O Ł O  w K R A K O W IE .
ZAW IADO M IENIA.

1. N ow i członkow ie.
N a posiedzen iu  Z arząd u  w dniu  2 m aja br. 

p rzy jęto  następu jących  now ych członków : Bu­
d yń  Józef p p o r , G utow ski W ładysław  pchor., 
H ydzik  W ładysław  pchor., K ondolew icz A d am  
p o r , K am ieński Bazyli por., K orzelik  M arjan 
ppor., L erch A lfred  pchor., O strow sk i K azim ierz 
ppor., R yżka F ranciszek  ppor. Szm idt Jan pchor., 
S trum ieński W ojciech ppor., inż. T rzcińsk i W ła ­
d y sław  ppor., W urm  Jerzy ppor., W y d ra  A n to ­
ni pchor.

2) Zniżki do  kinoteatru „Bagatela".
W  k ażd ą  p ierw szą środę m iesiąca i w każd y  

p ią tek  m ożna nabyw ać u przew odniczącego S ek ­
cji rozryw kow ej b ilety  do k ino teatru  „B agatela" 
w ażne n a  dow olny  dzień, p rogram  i m iejsce p o  
70 gr. (10 sztuk  zł. 6'50).

K O Ł O  w N O W Y M  T A R G U .
SPR A W O ZD A N IE  

z działalności K oła  za  rok 1933.
Z arząd  K oła w  okresie  sp raw ozdaw czym  

był n astęp u jący : P rezes mjr. w st. sp . G óra  Jan, 
w iceprezes kpt. st. sp. L ubelski M ichał, sekretarz  
kp t. st. sp . H ausch ild  L udw ik , skarbn ik  por. rez. 
R ajski K azim ierz, inni członkow ie Z a rząd u : kp t.

rez. K rogulski W łodzim ierz (referen t W F. i PW .), 
kp t. p. r. S taszel S tan isław  i por. p. r. D r H irsch- 
ler M ieczysław .

K om isja R ew izyjna: mjr. p. r. Szybow ski W ła ­
dysław  i ppor. p. r. K raw czyński Franciszek.

O d  dnia 18 II 1933 r. w  m iejsce kpt. rez. Kro- 
gulskiego, w szedł do Z arząd u  ppor. rez. W ręź- 
lew icz Czesław .

O d  dnia 14 XI 1933 r. now y Z arząd  w oso ­
bach: p rezes mjr. w st sp. M am czyński Juljan, 
członkow ie Z arząd u : kpt. p. r. S taszel S tanisław  
w iceprezes, kpt. w st. sp. H ausch ild  L udw ik  se ­
kretarz, por. rez. R ajski K azim ierz skarbnik, 
ppor. rez. W ręźlew icz C zesław  referen t W F  i PW  
zastęp cy  członków : ppor. rez. Mgr. N iem iec Jó­
zef, i ppor. rez. M gr D w orzański W ładysław .

K om isja R ew izyjna : kpt. w st. sp. K orn iak  
M ateusz, kp t. st. sp. Lubelski M ichał i ppor. p. 
r. K raw czyński Franciszek.

• A d res  K o ła : Mjr. w st. sp. M am czyński Jul­
jan, Inspek tor S traży G ranicznej, N ow y T arg , 
ul. D ługa.

K pt. w st. sp. H auschild  Ludw ik, N ow y T arg , 
R y n ek  22.

Ilość cz łonków : W  dniu  I I. 1933 r.
K oło liczyło 43 członków  zaś w dniu  31 XII 

1933, 45 członków .
S ta n  k a sy : w  dniu I. I. 1933 r ,  zł. 37 gr. 70 

w  dniu 31. XII. 1933 r. zł. 118 gr. 35, w płynęło  
w  okresie sp raw ozdaw czym  zł. 303.50.

D z ia ła ln o ść  Z a rz ą d u : P osiedzeń  Z arząd u  o d ­
byto  9, na  k tórych  om aw iano  i za ła tw iano  sp ra ­
w y organizacyjne i personalne Koła, sp raw o zd a­
nie d elega ta  K oła ze Z jazdu  D elegatów  K ół O k rę ­
gu K rakow skiego  Z O R ., sp raw ę strzelań  o o d ­
znakę strzelecką i ćw iczeń o P. O . S., spraw ę 
przy jm ow ania żydów  do Z w iązku, oraz sp raw ę 
za targu  honorow ego m iędzy 2 członkam i Koła.

P o n ad to  Z a rząd  zała tw ił sp raw y : u tw o rze ­
n ia delega tu ry  sekcji narciarskiej, ćw iczeń ap li­
kacyjnych w yznaczonych przez O bw ód. K m dta 
P W  i p. s. p. i w ynajm u lokalu d la  K oła.

Z a rząd  w ysłał w  ciągu roku 3 okólniki do 
członków , a to  w  sp raw ach : w ypełn ien ia dekla- 
racyj, strzelań  o o dznakę strzelecką, oraz w zię­
cia udziału  w uroczystościach 3-go M aja. P o ­
n ad to  w ysłał Z a rząd  2 razy  zaproszen ia na  w y­
k łady  w dziedzinie P. W . i w iedzy w ojskow ej, 
Z ap ro szen ia  każdorazow o w  liczbie 140 rozesła­
no do  w szystk ich  oficerów  rezerw y zam ieszka­
łych na  teren ie  pow iatu  N. T argu  za w yjątkiem  
Z ak o p an eg o , w k tórym  istn ieje osobne Koło
Z . O . R.

D o Z arząd u  O kręgu  Z  O . R. w K rakow ie 
w ysłał Z a rząd  w  ciągu roku  2 sp raw ozdan ia  
w półrocznych odstępach  czasu, do tyczące o rga­
nizacji w ew nętrznej i działalności K oła.

Koło bra ło  grem jalnie lub przez liczne d e le ­
gacje udział w organizow anych przez m iejscow e 
kom ite ty  uroczystościach i obchodach n aro d o ­
wych.

W dziedzin ie życia tow arzyskiego  urządzono 
d la  w zajem nego zapoznan ia  się, herb a tk ę  ko le­
żeńską w dniu  1. II. 1933 r. w  sali T ow arzystw a 
K asynow ego w N ow ym  T argu , w k tórej wzięło 
udzia ł około 70 osób.

S p raw  załatw-iono w  okresie sp raw o zd aw ­
czym  21.

Praca W F. i PW . O dby to  2 w yk łady  z dz ie­
dziny w iedzy  w ojskow ej oraz 3 strzelan ia o o d ­
zn ak ę  strzelecką. O d zn ak  strzeleck ich  zdobyto  
22, 3 1 kl., 6 II kl. i 13 III ki. (w  tern 3 odzna 
ki przez osoby nie należące  do  K oła). O d zn ak  
P. O . S zdobyto  8.

P ozatem  członkow ie K oła pełn ią  w Z w iązk u  
S trzeleckim  następu jące  funkcje: pow iat, km dt 
Z . S., referen t strze lectw a i zast. pow . km dta  
Z . S , re feren t sportow y Z . S., re feren t w ycho­
w ania obyw atelskiego Z . S.

P o zatem  K oło w spółpracu je z Pow . K m dtem  
P. W . W . F. 1 P . s. p. w  dziedzinie w ykłdów  
ćw iczeń aplikac., strzelań  o O . S i zaw odów
0 P. O . S.

W sk u tek  w zm ożonej działalnuści Z arząd u  
zw łaszcza w  dziedzinie w yszkolenia fachow ego
1 tow arzyskiego, K oło rozw ija się pow oli, lecz

stale  w zrasta  ilość członków , ubytki p o w o d o w an e 
są przesied len iem  się członków  poza pow iat.

Z a rząd  p rzystąp ił do u tw orzen ia  bibljoteki 
fachow ej, asygnując pew n ą kw otę n a  zakup  
n iezbędnych  regulam inów . Z e  w zględu na szczu­
płość funduszów  p o żąd an e  jest przyjście K ołu  
z pom ocą przez W ład ze  O kręgow e! Z . O . R. 
p rzez ew ent. p rzydział pew nej ilości regu lam i­
nów, czy też dzieł fachow ych. W  sp raw ie  tej 
zw rócił się Z a rząd  z p rośbą do Z arząd u  O kr.

R ów nocześnie dąży  Z a rząd  do o tw arcia  w ła­
snego lokalu d la  K oła.

Z  nadch o d zącą  w iosną, Z a rząd  p rzystąp i do  
in tenzyw nego kon tynuow an ia  strze lań  o o d zn a ­
kę strze lecką i zaw odów  o P. O . S.

C elem  przyjścia z pom ocą bezrobo tnym  
członkom , Z arząd  dal inicjatj-wę i w szedł w  p o ­
rozum ienie z m iejscow ym  O d d zia łem  Z w iązk u  
L egjonistów  i Z w iązk iem  Podoficerów  R eze r­
wy, w  spraw ie  u tw orzen ia w spólnej kom isji m a ­
jącej na  celu ew idencjonow anie w olnych s tan o ­
w isk w służbie państw ow ej, sam orządow ej, 
w zględnie p ryw atnej i w y jednyw anie  u o d n o ś­
nych czynników  stanow isk  tych d la bezrobotnych  
członków  pow yższych zw iązków .

S P R A W O Z D A N IE  
z d z ia ła ln o śc i Z a rz ą d u  O k ręg u  K rak o w sk ieg o  

Z. O. R. z a  ro k  1933.
Z eb ran ia  członków  Z arząd u  odbyw ały  się 

raz n a  m iesiąc —  w p ierw szą środę — p raw i­
dłow o, gdyż ilość członków  Z arząd u  była zaw sze 
sta tu tow o  w ystarczającą. Z  członków  zam iejsco­
w ych (prezesi Kół) nie był nikt rep rezen tow any .

W  ciągu roku przeniesiono  lokal O kręgu  
i K oła na  ul. B racką 4. 1 p.

K om unikaty  O kręgu  og łaszane były  co d w a  
tygodnie w  „Echu z nad  W isłoki" a w m iarę 
po trzeby  K oła były zaw iadam iane  osobnem i 
zaw iadom ieniam i S praw  zała tw iono  ogółem  łą ­
cznie z K ołem  K rakow skiem  833 (418 pism  w e 
szło, 435 w ysłano). W grudniu  1933 na po lece­
n ie Z a rząd u  głów nego zarejestrow ano  O k ręg  
K rakow ski Z O R . T ak ie  sam e po lecen ie o trzy ­
m ały  K oła O kr. K rak. k tó re  re jestrow ały  się 
n a  p o d staw ie  upow ażnień , w ystosow anych  p rzez 
Z arząd  O kręgu.

Ł ączność k o respondency jna  z K ołam i Z O R . 
w  O kręgu  natrafia ła  w n iek tórych  w y p ad k ach  
n a  znaczne trudności, pon iew aż Z arząd y  K ół 
nie s tosow ały  się ani dó zarządzeń  Z arząd u  
O kręgu , ani do postanow ień  sta tu tu  Z . O . R . 
Ł ączność  osobista (przez członków  Z arząd u ) 
była n aw iązyw ana z K ołam i w Bochni i Ż yw cu. 
Prócz tego ref. W . F. i P. W . p rzep row adził 
lustrację 6 Kół.

Z  końcem  roku  1933 O kręg  liczył 18 K ół 
i 4 delega tu ry , razem  1378 członków . O  ile cho ­
dzi o porów nanie z rokiem  ubiegłym  ilość człon­
ków  w zrosła o 374 (37°/o). W  sam em  Kole K ra- 
kow skiem  liczba członków  w zrosła o 190 (63% ).

Po  zlikw idow aniu  w roku  1932 K oła w D ą ­
brow ie ad  T arn ó w  pozosta ła  kw ota  zł. 106 50, 
k tó rą Z a rząd  O kręgu  p rzeznaczy ł na  u fu n d o ­
w anie karab inka d la Sekcji S trzeleckiej K oła 
K rakow skiego, jako  najlepiej rozw ijającej się 
i najliczniejszej w O kręgu .

Z  polecenia Z a rząd u  G łów nego, Z a rz ą d  
O kręgu  m iał się zająć zorganizow aniem  K oła  
w  Sandom ierzu. P on iew aż o to  stara ły  się rów ­
nież O kręg i L ubelski i K ielecki, a kom unikacja  
S andom ierza  z K rakow em  jest n iedogodna, Z a ­
rząd  O kręgu  oestąp ił od zam iaru  zorgan izow a­
nia tam  K oła, o czem  zaw iadom ił Z a rząd  G łów ny.

K oło w  M ielcu uchw ałą  W alnego Z g ro m a ­
dzenia z dnia 28 styczn ia 1934 r. rozw iązało  się, 
p rzyczem  w szyscy członkow ie przystąpili do  
Z w iązku  R ezerw istów .

K oła w M yślenicach, C hrzanow ie, L im anow ej 
i W ieliczce nie w ykazały  p raw ie  żadnej dzia ła l­
ności. P rócz pow yższych Z a rz ą d  O kręgu  n iem a 
żadnej w ieści o działalności K oła w Gorlicach.



W przeddzień w y b o r ó w  do Rady miejskiej.
W  ostatn im  num erze naszego p ism a daliśm y 

w yraz obaw ie, że pew n a g ru p k a  osób podchodzi 
<do w yborów  nie z punk tu  w idzenia dobra m iasta, 
lecz jedyn ie dla zaspoko jen ia  swej am bicji i z a ­
p ew nien ia  sobie osobistych korzyści. O baw y  
n asze  n iestety  sp raw dziły  się, gdyż osoby  te  
w  chęci zapew nien ia  sobie w iększości w radzie 
n ie  p rzeb iera ją  w środkach  i dążą do celu per 
fas et nefas.

W  tak im  stan ie  rzeczy  grono obyw ateli, re ­
p rezen tu jących  w iększości organizacji, d z ia ła ją ­
cych na teren ie  naszego m iasta, k tórym  dobro 
jego leży na sercu i którzy od dłuższego czasu 
W alczą o zaprow adzen ie  p o rząd k u  w gospodarce 
m iejskiej, postanow iło  przeciw staw ić się tym  za ­
kusom  ludzi n ieodpow iedzialnych , k tórzy p o ­
m im o gruntow nego skom prom itow ania się na 
tutejszym  teren ie  nie chcą rezygnow ać ze swoich 
aspiracji.

Na zebraniu  w dniu 4 /V  1934 roku, k tóre 
zgrom adziło  czołow ych przedstaw icieli tutejszego 
spo łeczeństw a, w  stojącej na w ysokim  poziom ie 
dyskusji sprecyzow ali oni sw oje stanow isko  p o ­
lityczne i dali w yraz sw ym  poglądom  na g o sp o ­
d ark ę  m iejską. W szyscy zgodnie zaakcentow ali 
sw o je  p rzekonania p rorządow e, podnosząc je ­
d n ak  przytem , że w łaśnie z racji sw ego s tan o ­
w iska  p rorządow ego oraz ze w zględu na  dobro  
m iasta  m uszą stanow czo w ystąp ić przeciw  lu ­
dziom  nieuczciw ym  i nieudolnym , którzy uży ­
w a ją  pew nych  organizacji jako  paraw an u  do 
pokrycia sw ych n iezaw sze czystych sp raw ek , 
jak o  odskoczni do zapew nien ia  sobie m aterjal- 
nych  korzyści i zaspoko jen ia w ybujałej i cho ­
robliw ej ambicji. P odniesiono  rów nież, że b ez­
w arunkow o  nie m ożna dopuścić do rządów  
m iastem  osób nieudolnych i nieuczciw ych, a tem  
bardziej tych, k tó re  w yrządziły  już m iastu  dużo 
szkód, k tó re jed n ak  pchają  się do rządów  i chcą 
w brew  woli w iększości zapom ocą nieuczciw ych 
m achinacji dostać się zpow rotem  do w ładzy. 
W ybrano  kom ite t złożony z najpow ażniejszych 
obyw ateli, k tóry  m iał za zadan ie  przedstaw ić  
w ładzom  postulaty , k tórych słuszność nie m oże 
ulegać żadnej w ątpliw ości

W  m yśl w ięc jednom yślnej decyzji Z eb ran ia  
O byw atelsk iego  kom itet w ykonaw czy d ek laro ­
w ał na  w spólnem  zebraniu, a w obecności W P . 
P osła  L ipińskiego, jako  p rezesa  R ad y  W o je­
w ódzkiej BBW R , iść do w yborów  pod  hasłem  
i  w  dążeniu  do zw ycięstw a jednej listy prorzą- 
-dowei, nie m ając żadnych  zastrzeżeń  co do 
zasady , lecz ty lko do  pew nych n iepow ołanych  
osób.

K om itet zdecydow ał się na tak ie  stanow isko  
zw łaszcza pod ośw iadczeniem  P. P rezesa  R ady  
W ojew . BBW R., że w ybory prow adzić  będzie  
z ram ien ia Bloku W P. Baster, który w ierzym y 
stan ie  na w ysokości zadan ia ; dalej po  ośw iad ­
czeniu  P. P rezesa, który z jednej strony  w ysunął 
p o stu la t bezw zględnej karności, z drugiej jednak  
strony  zapew nił, iż w krótce nadejdz ie  chwila, 
że  dan ą  będzie m ożność realnej i celow ej pracy 
w Ł on ie  Bloku w szystkim  członkom  tej o rgani­
zacji po p rzep row adzen iu  reform y in cap ite  et 
in m em bris. S tanąć w reszcie w inien i m usiał 
kom ite t w ykonaw czy na tak iem  stanow isku  tem - 
bardziej, że u łożenie listy k an d y d a tó w  w yjęto  
z pod  lokalnych w pływ ów , a oddano  w tak ie  
ręce, do  k tórych  lojalni obyw ate le  pow inni m ieć 
p e łn e  zaufanie.

W szelk ie zab iegi dentystyczne w ykonuje  
solidnie i tanio

uprawniony dentysta

M a r ja n  Hoszard
DĘBICA, obok Gimnazjum

TELEFON Nr. 38 .
D la PT . W ojskow ych , U rzędników  

państw , specja lne zniżki oraz dogodne  
w arunki sp łaty .

D ecyzja w  tej sp raw ie  jeszcze n ie  zapad ła . 
N ie w iem y w ięc na  razie, jacy zostaną w ysunięci 

‘kandydaci. Nie w iem y, kto m a rep rezen tow ać 
m iasto. Nie m ożem y zatem  pozostać zupełn ie  
bezczynni i p rzestać stę in teresow ać tak  żyw otną 
kw estją. M usim y w ięc należycie inform ow ać sp o ­
łeczeństw o tutejsze. O d  kilku lat bow iem  w al­
czyliśm y przeciw  m arno traw ien iu  grosza pub li­
cznego, przeciw  nieuczciw ości i n ieudolności, 
w ogóle przeciw  w szelkim  n iedom agan iem  naszej 
gospodark i m iejskiej i w  w alće tej p o p ie ra ła  nas 
i pop iera w iększość tegoż społeczeństw a. W  imię 
tych haseł, k tó re zaw sze głosiliśm y, m usim y 
z góry zastrzec się przeciw  um ieszczeniu  na  
liście osób, k tóre tam  się znajdow ać nie pow inny. 
P robierzem  kw alifikującym  do rządów  m iastem  
nie m oże być bezczelność i tupet, lecz jedynie

p raw dziw a i rzetelna zasługa. Ludzie, k tórych  
przeszłość jest w szystkim  znana, nie m ogą re ­
p rezen tow ać obyw ateli i pow inni być w reszcie 
odsunięci od w szelkiego w pływ u na sp raw y  
publiczne.

T ego  żądam y i od  tego nie m ożem y odstąp ić  
i zw racam y się z tem  do P ana  S tarosty  i W ład z  
BBW R., w  rękach  k tórych  znajduje się klucz 
obecnej sytuacji.

Spodziew am y się, że uw zględnione zo stan ą  
nasze słuszne p o stu la ty  i lista k an d y d a tó w  z a ­
w ierać będzie  nazw iska, k tó re zadow olą  w ięk ­
szość obyw ateli, gdyż w zgląd na in teres p a ń ­
stw ow y i dobro m iasta  pow inien  iść p rzed  
zaspokojen iem  am bicji jedynostek , choćby n a j­
bardziej w pływ ow ych  i m ile w idziany th .

Ufając, że tylko po tej, a nie po innej linji, 
rozw iązany  m oże być pow yższy problem , pozo­
staje  nam  tylko oczekiw ać decyzji W ładz w tej 
spraw ie. — A  w ięc czekam y...

O gospodarce gminnej,
P raw id łow e funkcjonow ane każdego  o rgan i­

zm u gospodarczego  zależy od w ielu  różnoro­
dnych  czynników , p rzedew szystk iem  jed n ak  
i w głów nym  rzędzie zależy od spraw ności 
organinizacyjnej kierow nictw a. O d  k ierow nictw a 
dom agam y się należytego i celow ego g o sp o d a­
row ania rozporządzalnem i funduszam i, zacho­
w ania rów now agi m iędzy  dochodam i i w y d a t­
kam i, przyczem  w sk azan a  jest oszczędność, lecz 
m usi to być oszczędność um iejętna, tak  aby  
były  zaspoko jone w szystkie potrzeby  niezbędne 
do należytego  funkcjonow ania organizm u, w g ra ­
nicach jed n ak  istn iejących m ożliw ości finan­
sow ych.

Im bardziej zaś jest skom plikow any dany 
organizm  gospodarczy, im szerszy zasięg  obej­
m uje, tem  w iększe m usim y staw iać w ym agania 
osobie czy osobom , k tórym  pow ierzam y jego 
kierow nictw o, gdyż od ich zdolności osobistych 
od  ich zm ysłu organizacyjnego należy czy p o ­
trafią  oni sp rostać  zadaniu.

T a k ą  skom plikow aną m aszyną gospodarczą, 
obejm ująca bardzo  szeroki zakres działan ia 
i w ym agającą z tego pow odu  od osoby, k tóra 
nią k ieruje specja ln ie w ysokich kw alifikacji, jest 
gosp o d ark a  m iejska.

Nie w ystarczają  tu zalety, jak ich  w ym agam y 
od p rzec ię tnego  urzędnika, gdyż nie jest to 
zw yczajna p raca biurow a, po lecająca na szablo- 
now em  załatw ianiu  kaw ałków , na sk rupu la tnem  
w ysiadyw aniu  w biurze od godziny do godziny. 
K ierow nik gospodark i m iejskiej m usi być zor- 
jen to w an y  w e w szystkich dziedzinach  życia, 
m usi znać najdrobniejszy szczegół tego skom ­
plikow anego organizm u, k tórym  kieruje, m usi 
łączyć pracow itość i punk tualność  ze zdolnością 
szybkiej decyzji i roztrzygania każdej sp raw y 
w  sposób  najbardziej celow y, m usi posiadać 
dosta teczny  zapas energji i inicjatyw y.

jeżeli m iasto  potrafi w yszukać sobie n a  k ie­
row nika osobę, posiadającą  w szystk ie  ku tem u 
po trzeb n e  w arunki, m oże być spoko jne o sw oją 
przyszłość, jeżeli zaś o d d a  gospodarkę  m iejską 
w ręce osoby  n ieodpow iedniej, n arażone byw a 
n a  n iepow etow e straty , k tó re  przez d ługie ła ta  
ciążą n ad  m iastem  i jego m ieszkańcam i.

P rzyk ładów  na to nie potrzebu jem y szukać 
daleko , gdyż m am y go w naszem  m ieście.

P  orów najm y g o sp o d ark ę  m iejską w  latach 
1929 do  I93.3 z g o sp o d ark ą  w ostatn im  roku 
budżetow ym  1933/34, a p rzek o n am y  się, jak  
w iele zależy od osobistych zalet i zdolności 
k ierow nika m iasta

P rzedstaw im y kolejno budżety  za poszczegól­
ne  lata, przyczem  p o d an e  cyfry w skazu ją w yso­
kość faktycznie w ydatkow anych  pien iędzy

R ok  budżetow y  1929/30 
1930/3 I 
193 1/32 
1932/33

R azem  . . .

310 000 zł. 
272'000 
195 000 
155 000

. . . 932-000 zł.
D o tego dochodzi jeszcze pozostałość z bu ­

dżetu  za rok 1928/29, k tó rą poprzedn i burm istrz 
p. dr. N agaw iecki dysponow ał, czyli w przeciągu 
4 la t w ydano  p raw ie  m iljon złotych, ro zp o rzą­
dzając przeciętn ie  kw otą  250 000 zł. rocznie. 
Jak  na  n iew ielk ie stosunkow o m iasto w  latach  
tych  nic d la m iasta  nie zrobiono po za  w ykoń­
czeniem  budow y  szkoły  żeńskiej. P ien iąd ze  szły 
i rozeszły  się a  z gospodark i tej nic m iasto  nie

skorzystało . D oszło do tego, że b rak  było w  k asie  
m iejskiej p ien iędzy  na w yp łatę  poborów  funkcjo- 
narjuszów  m agistrackich, że kw ity m agistrack ie 
były  p rzedm iotem  tranzakcji, przy których  posia­
dacze ich tracili po 20°/o i w ięcej należnej im 
od M agistratu  kw oty. S tan  chodników  i d róg 
sta ł się w prost katastro falny  a w ygląd m iasta  
zm ieniał się z każdym  rokiem  na gorszy.

K iedy  z początk iem  roku 1933 objął k ie ro ­
w nictw o obecnie urzędujący  w iceburm istrz zasta ł 
tylko długów  i pustkę w kasie. W ziął się jed n ak  
z ca łą  energją do p racy  i postanow ił w yprow a­
dzić m iasto z im pasu, do którego doprow adziły  
je  poprzedn ie  rządy. W  ciągu kilku m iesięcy 
zaprow adził po rząd ek  i u regulow ał finanse m iej­
skie. Z n iknęły  tłum y wierzycieli, o taczające 
p rzed tem  stale  m agistrat, urzędnicy  o trzym ują 
pobory  regularnie, buduje się now e chodniki, 
n ap raw ia  stare , konserw uje drogi, zak ład a  sk w e­
ry i kw ietniki, w ysadza drzew am i ulice, p lace  
i drogi, co już dzisiaj n ad a je  odm ienny w ygląd  
i co pozostaw i trw ałe  ślady na przyszłość.

N ied ość tego. P osp łacano  w przeciągu kilku 
tych m iesięcy tak  zw ane parszyw e długi, k tó ­
rych spo ra  su m k a pozosta ła  w sp ad k u  po 
poprzed n im  w ładcy.

Jakim ż bud że tem  rozp o rząd zał obecny  w ice­
burm istrz, że w  tak  kró tk im  czasie po trafił 
zrobić ty le  rzeczy.

Cały budżet za rok  1933/34 zam yka się 
w w yd a tk ach  i dochodach  kw otą 95 "000 zł. 
czyli jest od  ostatn iego  najniższego budżetu , 
k tóry  w ynosił 155 000 zł. o 60'000 zł. a w ięc

39% praw ie  czyli przeszło  o Va miejszy.
Jeżeli w ięc w ciągu jednego  r°k u  przy  m ini­

m alnych  dochodach  potrafiono zrów now ażyć 
budżet, p osp lacać sta re  długi i p rzeprow adzić 
konieczne inw estycje, coby m ożna było zrobić 
gdyby rozporządzano  tak iem i budżetam i, jak ie  
m iał do  dyspozycji poprzedn i burm istrz.

Pow yższe porów nanie w ykazuje nam  d o w o ­
dnie n a  żyw ym  przyk ładzie,- ile m ożna zrobić 
m ałem i naw et środkam i przy  dobrej woli, 
energji i inicjatyw ie, ile zaś szkody m oże 
przynieść człow iek n ieudolny  i nie posiadający  
zm ysłu organizacyjnego.

P oda ąc niniejsze porów nanie gospodark i 
m iejskiej, nie k ierow aliśm y się ani chęcią b ez­
w zględnego p o tęp ien ia  jednej, a g loryfikow anie 
zasług drugiej osoby, lecz chcieliśm y jedyn ie z ro ­
bić rodzaj rachunku  sum ienia w przełom ow ej 
d la gospodark i m iejskiej chwili. Z a  kilka bow iem  
dni zostan ie w ybrana now a rada, k tó ra  m a zap o ­
czątkow ać now y okres w gospodarce  m iejskiej.

Nie m ożem y dziś p rzesądzać w yniku w ybo­
rów , tem 'm n ie j, że nie znam y jeszcze sk ładu  
personalnego  list kandydack ich , staw ianie w ięc 
już obecnie jak ichko lw iek  horoskopów  n a  p rzy ­
szłość byłoby p rzedw czesnem .

P odając  w ięc garść niniejszych spostrzeżeń  
i uw ag, n ie czynim y tego w niczyim  interesie, 
lecz jed n ą  ty lko k ierujem y się m yślą i jedno  
tylko m am y życzenie, aby now a ra d a  m iejska 
zdolniejsza by ła do  realnej i tw órczej p racy  od  
poprzedniej i potrafiła w yłonić ze siebie zw ierzch­
ność, k tó raby  nauczona sm utnem  d o św iad cze­
niem , nie p o p ełn ia ła  starych  b łędów  i rządziła  
m iastem , jeżeli nie lepiej, to  przynajm niej tak , 
jak  to m iało m iejsce w  ostatn im  roku.



Czy także odpowiednie pociągniecie?
K ażda rizecż m a sw ój koniec, a  n iektóre, jak 

np. kij, m a  ty ch  końcowi aż  dw a, I jeżeli sp o ty ­
k am y  się z  jakiem iś p rzyk rem i zjaw iskam i, jeżeli 
m nożą się  sm utne i niepożądanie objaw y, pocie­
szam y  się, że  przecież  się to  k iedyś skończy 
i będzie lepiej. Z asady  m ają jednak to  do siebie, 
że  dopuszczają  wyjątki!, a  ta k  sam o m a się i z  w y ­
że j podaną. . J

Że tak  jest, przekonujem y się o tem 1 sta le  i na 
k ażd y m  niem al kroku. S ą bow iem  rzeczy , k tó re  
jakoś nie m ogą się skończyć, mimo że w szy scy  
sobie tego ży czą  i p ragną. T aką rzeczą, nie m o­
gącą  się doczekać ta k  p rzez  w szystk ich  upragnio­
nego i w yg lądanego  końca, są  znane „w yskoki" 
ks. dziekana, z k tórem i co jakiś czas w ystępuje .

O statn io  m am y znowiu do zanotow ania m aleń­
ki fakcik, ilustru jący  działalność ks. dziekana.

P rz e d  kilku tygodniam i zw rócił się znany, po­
w szechnie  ceniony szan o w an y  o b y w ate l tutejszy 
do. ks. dziekana z  . p ropozycją  u łożenia na  sw ój 
k o sz t chodnika od  b ram y  w ejściow ej doi k ru ch ty  
kościelnej. W iadom o bow iem , że  diojście do fcruch- 
ty  je s t fatalne, pełne w yboi, a w  raz ie  niepogody 
dla osób s ta rszy ch  i s łabszych  trudne do p rze­
bycia. Na pow yższą  p ropozycję  szlachetnego  o- 
fia ro d aw ey  zgodził się ks. dziekan..

O fiarodaw cą, chcąc jak  najprędzej zrea lizow ać 
sw ój zam iar, zw rócił się z a ra z  po rozm ow ie 
z ks. dziekanem  do Z arządu  m iasta  z  p rośbą  o 
użyczenie  m u m ate ria łó w  i fachow ych robotników 
m agistrack ich , k tó rzy b y  n a  jego koszt ułożyli 
chodnik. Z arząd  m iasta , idący  zaw sze  n a  rękę  
poczynaniom  obyw ate li, m ającym  na  celu dobro 
ogólne, oddal do d y spozycji iowego. ob y w ate la  
i ks. dziekana robotników , p rzy rzek ając  odstąpić 
p o trzeb n y  m aterja ł be tonow y, zas trzeg ając  się 
jednak, że sposób  w ykonan ia  chodnika uzależnia 
ty tko  od w oli ks, dziekana.

Ja k  dotąd, sp raw a  jasna  i zrozum iała . Znalazł 
się o fiarodaw ca, k tó ry  zgodził się w łasnym  ko­
sz tem  u łożyć chodnik, m ający  służyć  dobru w ie r­
nych  i podnoszący  w y g ląd  kościoła, — ofiara je ­
go zo sta ła  p rzy ję ta , p rzyby li robotnicy, m ający  
p racę  w ykonać. W  norm alnym  w ięc biegu rzeczy  
na  tem  się ca ła  sp raw a  pow inna b y ła  skończyć. 
T ak  b y  być  pow inno i dziś już m ielibyśm y chod­
nik i nie m usielibyśm y p rzesk ak iw ać  w yboi i po­
ty k a ć  się na kocich łebkach. N ieste ty  n ie  w zię to  
w  rachubę jednej w ielkiej niew iadom ej, jaką jest 
ks. dziekan.

Ze w zględu na u rząd  sw ój i stanow isko, w i­
nien by l ks. dziekan słu ży ć  co  najm niej rad ą  i po­
m ocą, gdyż chodzi tu  o  dobro kościoła, k tó ry  jego 
p rzed ew szy stk iem  pow ierzony  je s t p ieczy. Za­

m iast tego, ks. dziekan w y rzuc ił robotników , m ó­
w iąc , że  on nie pozw oli, a b y  m ag is tra t p rzep ro ­
w ad za ł na  te ren ie  kościelnym  roboty .

T rudno  zrozum ieć to  stanow isko  ks. dziekana, 
g dyż  przecież  o fiarodaw ca m usiał kom uś pow ie­
rz y ć  w ykonan ie  robót, a  p o w ie rzy w szy  je rob o t­
nikom  m agistrack im , k tó rzy  posiadają  w  ty m  k ie ­
runku najodpow iedniejsze kw alifikacje, dał tem  
dow ód sw ojej dbałości, ab y  robo ta  z o s ta ła  jak  
najlepiej w ykonana.

Nie w chodzim y w  to, z jakiego pow odu czuje 
ks. dziekan aw ersję  do m ag istra tu  i n ie  chcem y 
tej sp ra w y  roz trząsać . Nie w chodzim y rów nież 
w  to, czy  uczucia, jakie tu  w chodziły  wi g rę  
i stanow isko , jakie zajął ks. dziekan, zgodne są  
z  zasadam i chrześcijańskiem i, gdyż te  — zdaje 
się —  m a ks. dziekan ty lko  n a  u ży tek  — że sit 
ta k  w y ra ż ę  — zew n ętrzn y , sam. zaś nie kieruje 
się niemi.

O sobistych przekonań  ks. dziekana nie chce­
m y  do tykać  i nie m am y też  zam iaru  uczyć  ks. 
dziekana zasad  chrześcijańskich- Jeżieli bowilem 
nie potrafili tego  dokazać jego nauczyciele, to — 
zdaje  się — że i nasże  naukdl nie p ad ły b y  na 
urodzajną glebę. Obchodzi nas jednak i obchodzić 
m usi zachow anie  się ks. dziekana w  tej sp raw ie  
ze w zględu  na jego stopień w  h ierarch ii kościel­
nej i s tanow isko  społeczne.

P rzed ew szy stk iem  p rzez sw oje zachow anie się 
popełnił ks. dziekan, w y raz iw szy  się delikatnie 
nie chcę bow iem  uży w ać  ostrzejszego  w y ra ż e ­
nia, g ruby  n ie tak t w zględem  ob y w ate la  znane­
go, pow szechnie cenionego i szanow anego , zaj­
m ującego w ybitne  stanow isko, głęboko religijne­
go, k tó ry  sam orzutn ie w  trosce o w ygodę i do­
b ro  w iernych  i kościoła ofiarow ał na ten cel dar 
i jeżeliby ty lko  ten  m om ent w ziąć  pod uw agę, 
to  w y s ta rc z y ło b y  już, aby  postępow anie ks. dzie­

kana uznać za co najmniej nie licujące z godno­
ścią osoby duchownej, Oprócz tego przez swoje 
postępowanie działa ks. dziekan na szkodę ko­
ścioła i w iernych, mimo że stale tak pięknie gło­
si, że tylko ich dobro m a zawsze na oku.

W praw dzie już nieraz mogli się wierni prze­
konać, że  głoszone przez ks. dziekana zasady 
nie idą zaw sze w  parze z jego czynami, obecnie 
jednak pozbędą się może wkońcu tych resztek 
złudzeń, które jeszcze niektórzy w  stosunku do 
niego posiadali i ocenią jego charakter tak, jak 
na to zasługuje.

Ze swej strony  w yrażam y tylko jedno maleń­
kie życzenie, żeby ten ostatni w yskok ks. dzie­
kana był napraw dę ostatnim kwiatkiem  w  w ia­
nuszku jego w yczynów  i aby miasto nasze zo­
stało w reszcie uwolnione od duszpasterza, który 
przynosi tylko szkodę kościołowi i podw aża jego 
autorytet, oraz naraża na szw ank interesy w ier­
nych i daje do rąk  m aterjał licznym tutejszym  
przeciwnikom naszego kościoła!

K R O N I K A .
3 Maja w; D ębicy.

B ogaty  p rogram  obchodu uroczystośc i 3-go 
M aja, zakreślony  p rzez  K om itet O byw atelsk i pod 
prz e w  o doi c t\v era p rezesa  prof. S taronia , zain te­
reso w ał całą  publiczność dębicką, pozostaw iając  
w  ich sercach  w rażen ie  zbożnie i mile spędź,o- 
nego czasu.

Już 2 m aja w ieczorem  przeciągnął p rzez  ulice 
m iasta  cap strzy k  o rk ies try  5 p. s. k. i kolejow ej 
o raz  w ojska, P W . i W F., kolejarzy , o raz  m ło ­
dzieży.

P orank iem  3 m aja pobudka o rk ies try  w ezw ała  
ludność n a  u roczystość  rozpoczętą  nabożeństw em  
wi kościele parafialnym  j kazianiem  okolicznościo- 
w em , w ygłoszonem  p rzez  kat. gim.n, ks. D eca, 
puczeim na ulicy M ickiew icza uform ow ał się ol­
brzym i pochód w ojska, oirganizacyj i m łodzieży 
szkolnej, celem  odbycia  defilady, k tó rą  odebrał 
płk. K ow alczew ski i w iceburm istrz  prof. S taroń.

P rzedpołudniow e u roczystośc i zakończy ło  bo­
gate w  tre ść  i głębokie m yśli p rzem ów ienie prof. 
M ilew skiego, w icep rezesa  Z w iązku O ficerów  R e­
ze rw y , zakończone hym nem  państw ow ym , ode­
g ranym  p rzez o rk iestrę  5 p. s. k.

C zęść popołudniow ą u roczysto śc i zape łn iły  
zaw ody  konne 5 p. s. k. w  koszarach  i akade­
m ia w  Sokole. . -

Św ięto Straży pożarnej.
W  dniu 6 m aja obchodziła tut. O chotnicza S traż  

p ożarna  doroczne św ię to  P a tro n a  sw ego, św. 
F loriana,

O godz, 9 w y ru szy ł oddział S tra ż y  ze sz tan ­
darem  i o rk ies trą  do kościo ła parafialnego na na­
bożeństw o. P o  nabożeństw ie  odbyło  się pośw ię­
cenie rem izy, sp rzę tu  pożarniczego, o raz  kam ie­
nia w ęgielnego pod budującą się spinalnię i w a r­
tow nię. P ośw ięcen ia  dokonał ks. Z aw ada, poczem  
przem aw iając, zachęcał w  gorących  słow ach  
członków  S tra ż y  do chętnej i ofiarnej p racy  
w  raz ie  po trzeby . N astępnie w  imieniu Z arządu 
S tra ż y  poż. p rzem aw iał p rezes S tra ż y  w icebur­
m istrz  prof. S taroń , dziękując duchow ieństw u za 
w zięcie udziału w  uroczystośc i s trażackiej, o raz 
apelując do członków , ab y  — tak  jak do tąd  —-
i nadal ochotnie w ypełn iali sw oje obow iązki, o raz  
dziękując im za do tychczasow ą pełną  zaparc ia  
się pracę. U roczystość  zakończy ła  się w spólnem  
śniadaniem , podczas k tó rego  w ygłoszono szereg  
przem ów ień  i toastów . P rz y g ry w a ła  o rk iestra  
S tra ż y  pożarnej.

U roczysto ść  zaszczycił sw oją obecnością p re ­
zes pow iatow ego  Z w iązku S tra ż y  pożarnych  
p. K assubee.
Z Z. P. O, K.

Zw iązek P ra c y  O byw atelskiej Kobiet w  D ę­
bicy  w ziął czynny  udział w| u roczystośc iach  
3-majiowych, a m ianow icie zajął się zb iórką uli­
czną na rzecz TSL,, o raz  urządził w  Św ietlicy  
dla m atek  z najuboższych w a rs tw , poizostających 
sta le  pod opieką ZPOK., św ięcone i pogadankę 
okolicznościow ą.

ZPOK. zw raca  się z  go rącą  p rośbą  do w sz y s t­
kich obyw atelek , by  z a p isy w a ły  się w  szeregi 
ZPOK., m ającego na celu propagow anie w spól­
nych sp ra w  i ideałów  w szystk ich  kobiet.

ZPOK. posiada w swoim lokalu odpoiwiedinią 
literaturę, z której Panie, chcące się zapoznać 
z działalnością ZPOK., mogą korzystać.

W alne Zebranie Koła LOPP. „Pomoc".
D nia 24 kw ietn ia  1934 r. odbyło  się W aln e  

Z ebranie M iejscow ego Koła L O P P . „Pom oc". Ze­
branie zagaił p rezes p. B ielatow icz, poczem  n a  
jego w niosek w y b ran o  prezydjum  Zebrania, 
w  sk ład  k tó rego  w szed ł p. sędzia  A ndrysik  jak o  
przew odniczący  i p. B rniak jako sek re ta rz .

W  spraw ozdaniu  z działalności za rok 1933 
zob razow ał p, p rezes  B ielatow icz rozw ój i dzia­
łalność Koła, k tó re  licząc początkow o 25 człon­
k ó w  rzeczy w isty ch  i 8 w sp ie ra jących , posiada 
obecnie ogółem  97 członków,, z czego 51 rzeczy ­
w istych  i 46 w sp iera jących . Sziozególmie in ten - 
zyw ną  działalność rozw inęło  Koło na teren ie  wsi* 
zo rgan izow aw szy  6 Kól w iejskich L0*PP.: w  P u ­
styni, Paszczyn ie , L atoszynie , Jastrząb ce  Starej,, 
Jaźw inach  i C zarnej, z k tó ry ch  5 rozw ija s ię  
i w ykazu je  ży w o tn ą  działalność, jedno zaś  ty lk o  
z poiwjodu w arunków  m iejscow ych upadło.

W  Kołach tych  p rzeprow adził instruk to r 0 P L -  
Oaz. p. J. W ęg rzy n  przeszkolenie 10-cio godzinne 
w  zak resie  obrony  p rzeciw gazow ej, ra tow nictw a, 
ogólnego i przeciw gazow ego. Celem  u trzym ania  
z Kołami tem i s ta łeg o  kon tak tu  i szerzen ia  na 
w si idei L O PP., w y g łasza ł p. J. W ęg rzy n  perio­
dycznie re fe ra ty , o raz  okolicznościow e pogadan­
ki tak  z zak resu  L O PP., jak  i n a tu ry  ogólnej. 
P onad to  Koło b ierze p rzez  sw ych  in struk to rów  
czynny udział w  p ra c y  szkoleniow ej, p rzep ro w a­
dzanej na teren ie  m iasta  p rzez  L O P P . i PCK.

'Po złożeniu p rzez  skarbn ika  p. G rzyba sp ra ­
w ozdania kasow ego, w edług  k tó reg o  p rzy ch ó d  
w ynosił 242 zł. 20 gr., rozchód  zaś 237 zł. 45 gr., 
uchw alono na w niosek  Komisji rew izyjnej Z arzą­
dow i absolutorium .

N astępnie p rzystąp iono  do w yboru  Zarządu, 
k tó ry  u konsty tuow ał się w  następującym  sk ła ­
dzie: p rezes p. B ielatow icz F.„ w icep rezes p. sę ­
dzia Andlrysiik:, se k re ta rz  W ałaszkiew icz, sk a rb ­
nik G rzyb, członek Z arządu  inż. B iałozorski. Za­
stępcam i w yb ran o  pp. W in g erta  i F ried la  M iecz. 
Do Komisji rew izy jnej w eszli pp.: D r P aw łow sk i. 
K aw alec i W iśn iew ski T., jako członkow ie, W ild 
i K uraś jako zastępcy . D elegatem  do O bw odo­
w ego K om itetu L O P P . w y b ran o  p. J. W ęg rzy n a r 
zastępcą  p. inż. B iałozorskiego.

(ŚF

Składnica Kółek Rolniczych w Dębicy
Oddziały w  Ropczycach, Pilźnie i w  Brzezinach.

Z aw iadam ia P  F. odbiorców , że po  prze­
prow adzeniu  gruntow nej reorganizacji w e­
w nętrznej, Spółdzielnia nasza w róciła do  
swej tradycyjnej, znanej zresztą, solidnej 
działalności i PT. swoim  członkom  poleca, 
pochodzące z najlepszych źródeł tow ary 
spożyw cze i pierw szego zapotrzebow ania.

Pozatem  dostarczam y naw ozy sztuczne 
produkcji, Z jednoczonych Fabryk Zw iązków  
A zotow ych, następn ie węgiel górnośląski 
i jaworznicki, koks kow alski, m aterjały b u ­
dow lane oraz naftę, benzynę i sm ary z P ań ­
stwowej Fabyki O lejów  M ineralnych „Polmin,*.

R O LN IK O M  przy zakupach  zbiorow ych 
dokonyw anych przez O rganizacje Rolnicze, 
udzielam y znacznych opustów .
O d  zakupów  drobnych udzielam y prem ję 

tow arow ą.

N ajw iększa w kraju pakow nia 
herbaty  i palarnia kaw y

„E,W.I.G.“ Sp. Akc.
W arszawa, Leszno 10.

poleca w firm owem  opakow aniu 
sw e w yborow e gatunki

HERBATY i KAWY
przodu jące w arom acie  i w ydajności.


